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Nie traćmy czasu. 


Każdy człowiek pracy, rze- 
mieślnik, drobny kupiec, czy 
urzędnik— dąży do polepszenia 
swego bytu wszełkiemi możli- 
wemi sposobaini. 

Naszym celem dzisiejszym, 
jest zwrócenie uwagi wszystkim 
na pewne rzeczy, które doko- 
nywują się -na świecie, aby 
każdy z nas mógł działać z 
korzyścią nie tylko dla siebie, 
ale równocześnie i dla całego 
społeczeństwa. Jest to sekret, 
który zrozumiany dobrze i za- 
stosowany w życiu społecznem 
może nam mieszczanom wiele 
pomóc w walce o dobrobyt i 
prawa nasze. Dzisiaj po strasz- 
liwej wojnie światowej, narody 
1 społeczeństwo pomału wraca- 
ją do normalnego życia gospo- 
darczego. Uprzytamniamy so- 
bie, że naprawdę jesteśmy ko- 
wałem własnego losu; jeśli się 
nam dobrze, czy żle powodzi, 
to przedewszystkiem od nas 
samych to zależy. 

Wszystko co się na ziemi 
znajduje, istnieje dzięki pewne- 
mu prawu, które się nazywa 


organizacją albo porządkiem. 


Przypomnijmy sobie wojnę świa- 
tową, ile ona przyniosła zmian, 
gdy zabrakło porządku organi- 
zacyjnego. Państwa prowadzą 
ze sobą wojnę. Wojnę wygry- 
wa ten, kto jest lepiej zorgani- 
zowany i który posiada lepsze 
urządzenia techniczne. Przegry- 
wa zaś to państwo, w którem 
brak organizacji całego społe- 
czeństwa. 

Walki toczą się obecnie w 
całym świecie między rozma- 
itemi ugrupowaniami społeczeń- 
stwa o prawa, zdobycze eko- 
nomiczne, uprzywiljowania go- 
spodarcze, czyli jednem słowem 
o życie, o byt. Zwycięscą z tej 
walki wyjdzie ta grupa społe- 
czeństwa, która  przeciwstawi 
lepszą i sprawniejszą gospodar- 
kę i sprężystość organizacyjną. 
To też w każdej walce decy- 
dują dobrze uzasadnione postu- 
laty, mające oparcie o spręży- 
stą i żywotną organizację. 

Mieszczaństwo ma wiele 
środków do zastosowania w wal- 
ce o swój byt ale te środki o- 


każą się wówczas skuteczne, 
gdy znajdą oparcie w silnym 
bezpartyjnym zespole całego 
społeczeństwa stanu średniego, 
do którego muszą przystąpić 
wszyscy bez wyjątku, bez różni- 
cy poglądów politycznych. 

Jezli się tego nie uczyni, to 
choćbyśmy stawali wielokrotnie 
do walki o nasze słuszne pra- 
wa — zostaniemy zawsze zwy- 
ciężeni. 

lo też w tej walce stan 
średni powinien ciągle pamiętać, 
że ostateczne zwycięstwo 1 przy- 
spieszenie go, zależne jest od 


tego czy masy mieszczaństwa 
potrafią w krótkim czasie zna- 
leźć się w szeregach jedynej 
organizacji jaką jest Zjednocze- 
nie Stanu Sredniego. ' 

Zwyciężyć może tylko zor- 
ganizowany mieszczanin. Uchy- 
lanie się od organizacji, to u- 
chylanie się od poprawy bytu, 
to pasożytowanie na pracy cu- 
dzej. Dlatego też z każdym 
dniem szeregi Zjednoczenia 
Stanu Sredniego powinny się 
powiększać, bo ta organizacja 
z wyraźnemi celami kroczy po 
linji zdecydowanej. 


0 gospode mieszczańską. 


Wsród codziennych trosk i kło- 
potów naszego mieszczaństwa na 
dalszy plan zeszło życie kulturalne 
i towarzyskie. Odczyt, zebranie to- 
warzyskie, pogawędka czy zubawa, 
to kwestje o których się omal zu- 
pełnie zapomniało i nie probóje roz- 
wiązać. Kwestje niezmiernie ważne, 
i nagłe. Specjalnie u nas w Zagłęwiu 
są vune poważnie zaniedbane, W in- 
nych ośrodkach miejscami (Łódź) 
życie towarzyskie istuieje, a nawet 
rozwija się. U nas natomiast od dłuż- 
szego już czasu Nastąpił stanowczy 
zwrot na gorsze. lsuniejąca przed 
wojną w Sosnowcu „(ospoua mie- 
szczańska* bodajże dziesięć lat temu 
zamknęła swoje podwoje, nawet do- 
kładnie nie można stwierdzić co sią 
stało z jej inwentarzem, księgami, 
sztandarem itp. 


Dzisiaj w momencie budzenia się 
Życia mieszczańskiego i na ten Zza- 
niedbany odcinek należałoby 4wró- 
cié uwagę. Należałoby odnowić tra- 
dycje „Uospody mieszczańskiej" i 
stworzyć teren, na którym luużie w 
chwili wolnej ou zajęć mogliby 
zejść się, Znaleść godziwą rożrywWnę, 
przeczytać gazelę, czy też wugóle 
„pogadać*. Możnaby w ten sposób 
wytworzyć stałe śrovowisko, gdzieby 
skupiała się myśl mieszczańska, 
gdzieby można pozatem omawiać 
swe kłopoty i troski. 

lleż to pieniędzy wydamy przy- 
godnie ot tak „przy okazji* zebrane 
razem dałyby właśnie to, o co cho- 
dzi — własny lokal, wspólny teren i 
zaspokojenie szeregu potrzeb kultu- 
raloych. W tym czasie, kiedy ga- 
zeta i książka idą na wagę złota, co 
uniemożliwia nabycie ich poszcze- 
gólnym jednostkom, bardzo często 
chętnym, ale nieposiadającym odpo- 


wiednich na to funduszów, „gospoda 
mieszczańska* spełniałaby rolę CZy- 
telni. A sprawa odczytów? Tyle cie- 
kawych tematów nasuwa chwila 
bieżąca, tyle pytań staje przed nami, 
na które odpowiedź leży w interesie 
nas samych? Życie azisiaj jest bo- 
gatsze w zagadnienia niż przed woj- 
lą, czy nawet przed 10 — 12 laty. 
Bogactwo jego leży w rozmaitości 
1 ilości. Sprawy podatkowe, samo- 
rządowe, zawodowe, społeczue, go- 
spodarcze, ogólne zagaunienia pań- 
suwowe—to wszystko czeka na vmó- 
wienie. Dzisiaj porusza się je przy- 
godnie, na ulicy, w przejściu, dość 
trudno omówić je w większej gru- 
pie. „Gospoua* te kwestje rozwiązy- 
wałaby omal bez reszty. 

A przecież od czasu do czasu 
trzeba na chwilę oderwać się od co- 
dziennych kłopotów i zmartwień, 
znaleść się w gronie miłych sobie 
osób, mieć towarzyską rozrywkę. 
Wsród ciężkiej pracy musi mieć 
człowiek chwilę wytchnienia, 

R-ucamy te myśl, jako całkiem 
dojrzałe do rozwiązania. Konkret- 
uych planów na tem miejscu oma- 
wiać nie będziemy, ale w niedługim 
czasie Zjednoczenie Stanu Sredniego 
je wysuuie i zwróci się do ludzi ro- 
zumiejących te potrzeby z prośbą o po- 
moc w rozwiązaniu i urzeczywisti ie- 
niu tych kwestyj w niedalekiej przy- 


'szłości, aby powołać do życia „Gospo- 


dę mieszczańską* któraby służyła na- 
szym, potrzebą, równocześnie pomaga- 
ła w jednoczeniu naszego mieszczań- 
stwa w zwartą całość, 


Potrzeby te istnieją nie tylko w 
Sosnowcu, ale i w innych miastach 
tak samo. Tam również należy zwró- 
cić na nie uwagę. Najważniejsza 
rzecz — to zacząć. 


Zjednoczenie Stanu 
Sredniego 
w Zagłębiu Dąbrowskiem. 


Prace Zjednoczenia postępują raź- 
no naprzód. Pracę podejmuje miesz- 
czaństwo nasze z ochota, świadomość 
konieczności pracy nad  zorganizo- 
waniem i skonsolidowaniem mie- 
szczaństwa przenika coraz głębiej 
i rozchodzi się coraz szerszą falą. 
Naprzekór złośliwym docinkom „Ku- 
rjera Zachodniego" na temat  „bez- 
stanowości" naszego społeczeństwa, 
naprzekór czarnym wróżbom i kra- 
kaniom hasło organizowania się ce- 
lem obrony wspólnych interesów 
miast, jest coraz bardziej popularne. 
Akademia zorganizowana w Sosnow- 
cu dla uczczenia 140-lecia zjazdu 
Dekertowskiego, była na naszym 
terenie pierwszym, lecz wymownym 
dowodem. Szczelnie zapełniona sala 
teatru miejskiego, huczne i gorące 
oklaski mówiły wyraźnie, iż mie- 
szczaństwo docenia powagę chwili, 
a obecność władz państwowych na 
Akademji z p. starostą Boxą na cze- 
le, była wyrazem jaką wagę czynni- 
ki miarodajne przywiązują do po- 
czyniań mieszczaństwa na polu zje- 
dnoczenia swych sił. 


Energiczna praca wre na terenie 
miast Sosnowca i Dąbrowy Górni- 
czej, gdzie Zarządy miejscowych kół 
prowadzą akcję wśród mieszczaństwa 
pełnią pary. Dn. 13 grudnia w So- 
snowcu odbyło się publiczne zebra- 
nie dyskusyjne, na którem zasadni- 
cze programowe  przeniówienie wy- 
głosił dr. M. Rzadkiewicz. Żywa dy- 
skusja wyświetliła niejasności a w 
uchwalanych rezolucjach podkreślano 
dawno Odczuwaną pctrzebę akcji 
konsolidacyjnej Zjednoczenia Stanu 
Sredniego. 


Dn. 15 grudnia w niedzielę od- 
było się takież zebranie publiczne 
w Dąbrowie Górniczej na którem 
p. Kicki składał sprawozdanie z po- 
bytu na Kongresie w Warszawie, a 
pp. dr. M. Rzadkiewicz i Kamiński 
rozwinęli program działalności Zjed- 
nocgenig, przyjęty oklaskami całej 
sali. 


Na obydwóch wspomnianych ze- 
braniach było przeszło po 300 osób. 


Równocześnie w stadjum organi- 
zacyjnem są koła w Będzinie i 
Czeladzi. 


Akcja Zjednoczenia Stanu Sred- 
niego objęła również powiat Zawier- 
ciański. Na przeprowadzonej w nie- 
dzielę dn. 15 ub. w Zawierciu kon- 
ferencji okręgowej omówiono plan 
działalności organizacyjnej na tere- 
nie powiatu. Poza Zawierciem, gdz 2 
akcja Zjednoczenia jest już w peł- 
nym toku, w najbliższym czasie po- 
wstaną koła w Łazach, Siewierzu, 
darkach, Koziegłowach, Myszkowie. 


Str. 2 


aha 


Z lzby przemysłowo -handlowej 
w Sosnowcu. 


Komisja komunikacyjna Izby 
przem.-handlowej w Sosnowcu, w 
której skład wchodzą najwybitniejsi 
przemysłowcy woj. kieleckiego przy 
udziale dyrektora izby Dietricha i 
radcy Gadomskiego uchwaliła na po- 
siedzeniu w dn. 20 b.m., biorąc pod 
uwagę komunikat ministerstwa ko- 
munikacji o zwiększeniu szybkości 
pociągów osobowych, wystosować 
szereg memorjałów, a więc o przy- 
wrócenie pociągu pospiesznego zZ 
Katowic przez Sosnowiec, Kielce, 
Dęblin do Warszawy z odjazdem z 
Katowic i z Warszawy około godz. 
16 i przyjazdem na miejsce przezna- 
czenia około godz. 24, do dyrekcji 
kolei państw. w Krakowie o przy- 
wrócenie skasowanych przed rokiem 
dwóch bezpośrednich pociągów Kra- 
ków— Sosnowiec, do dyrekcji kolei 
w Radomiu o zmniejszenie czasu 
` jazdy między Sosnowcem i Katowi- 
cami z 4 i pół na 3 i pół. godziny, 
o uruchomienie pociągów motoro- 
wych Sosnowiec— Kielce i o uspra- 


wnienie komunikacji na linji Często- 
chowa—Kielce, do dyrekcji kolei w 
Warszawie o zwiększenie składów 
pociągów osobowych na linji Kato- 
wice — Ząbkowice w godzinach 13 
i 14, oraz 18 i 19. 

Obecnie bowiem w tych pocią- 
gach panuje ścisk i szereg osób nie 
może z nich korzystać z powodu 
braku miejsca, oraz do dyrekcji ko- 
lei w Katowicach o usprawnienie 
połączenia między pociągiem pos- 
piesznym Kraków— Katowice i oso- 
bowym Katowice—Sosnowiec. Obec- 
nie bowiem podróżni przybywają z 
Krakowa 2—3 minuty po odjeździe 
pociągu do Sosnowca i są zmusze- 
ni czekać w Katowicach półtorej 
godziny. 

Wreszcie komisja uchwaliła zwró- 
cić się do ministerstwa poczt i te- 
legrafów o wybudowanie urzędów 
pocztowych w Sosnowcu i Dąbrowie, 
jak również o zwiększenie przewo- 
dów telefonicznych do Katowic, Kra- 
kowa, Częstochowy i Kielc. 


Rozwój miast i ich potrzeby 
handlowe. 


W starożytności, miasta powsta- 
wały zazwyczaj z woli władzy dane- 
go narodu i służyły za rezydencję 
władzy, lub dla celów obronnych. W 
miastach tych zamieszkiwali wojow- 
nicy i niewolnicy którzy nic nie pro- 
dukowali, a żywili się zdobyczą, lub 
daninami składanemi w naturze. 

Z biegiem czasu, nieprodukujące, 
z małymi wyjątkami musiały zniknąć 
z powierzchni, kiedy zniknęła ta siła 
która dostarczała zdobyczy. Miejsce 
ich zajęły miasta rolniczo-przemysło- 
we. 

Epoką miast produkujących rol- 
niczo przemysłowych (rękodzielni- 
czych), był wiek XII i XIII. — Mia- 
sta powstawały również w celach 
obronnych przy kasztelach rycerskich 
i książęcych i były otaczane rowami 
i murami. Stąd pochodzi nazwa „gro- 
dów“. Do miast okopanych i ogro- 
dzonych, czyli zabezpieczonych od 
napadów, przyciągały coraz to nowe 
rzesze rękodzielników i kupców. Ksią- 
żęta i rycerze jako właściciele miast, 


CELINA MILEWSKA. 


nadawali przybyszom osobistą nieza- 
leżność, a wzamian za to ciągnęli 
zyski w postaci danin i pieniędzy. 
Stosunek mieszkańców miast do wsi 
polegał na wymianie produktów Tę- 
kodzielniczych na produkty rolne 
niezbędne dla wyżywienia rodzin. 
Miasta ówczesne chcąc udostępnić 
wymianę produktów wyznaczały na 
ten cel specjalne miejsca, tak zwane 
rynki, a przy nich wznoszono ra- 
tusze, czyli gmachy w których mie- 
ściły się władze municypalne. 


Rynki i ratusze przechowały się 
w miastach o starszej kulturze po dziś 
dzień i wymiana produktów, aczkol- 
wiek w zmienionej nieco formie bo 
w drodze sprzedaży za gotówkę, od- 
bywa się w dalszym ciągu, co do- 
wodzi, że potrzeby życia są silniejsze 
pouad wszelkie teorje i formy. 


Miasta w Zagłębiu Dąbrowskiem 
powstały w nowszych czasach dzięki 
naturalnym skarbom ukrytym w pod- 
ziemiach tej dzielnicy t.j. węgla 
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i rozwijały się równolegle z przemy- 
słem węglowym i hutniczym. Począt- 
kowo jako wsie, nie były skrępowa- 
ne żadnymi przepisami budowlanymi, 
to też rozbudowały się szybko lecz 
bez planu i estetyki. Przesunięte do 
rzędu miast niezbyt dawno, nie są 
w możności usunąć wszystkich bra- 
ków jakie posiadają. Przyznać trzeba, 
że po odzyskaniu niepodległości wie- 
le już zrobione, zwłaszcza przy regu- 
lacji ulic i' placów, jednakże braki są 
jeszcze duże. W Sosnowcu naprzy- 
kład, który ma zgórą 120 tysięcy 
mieszkańców niema rynku i targi 
nie odbywają się zupełnie. A szkoda 
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wielka, bo targi dają mieszkańcom 
możność nabywania produktów bez- 
pośrednio od producentów taniej niż 
od przekupniów z drugiej lub trze- 
ciej ręki. Pozatem targi wprowadza- 
ją do miasta żywsze tętno handlowe 
i podnoszą go gospodarczo. Czas po- 
myśleć o zaprowadzeniu w Sosnow- 
cu targów i wybudowaniu hal tar- 
gowych. | W. KAMIŃSKI. 


Postanowienia karne w ustawie 
o podatku przemysłowym. 


Państwowy podatek przemysłowy 
powoduje pośród innych obciążeń 
państwowych największą ilość uty- 
skiwań płatników i największą ilość 
Spraw karno-sądowych, wytaczanych 
za przekroczenia postanowień, za- 
wartych w ustawie o tym podatku. 
Ustawa ta bowiem obok norm, do- 
tyczących wymiaru podatku, sposo- 
bu zaskarżauia decyzji władz i t. p. 
przewiduje równieź odpowiedzialność 
sąuowo-karną za przekroczenie róż- 
nych jej przepisów. Dużą ilością po- 
wstających stąd Spraw karuych i 
kontrowersyj między władzami skar- 
bowemi a płatuikami tłomaczyć na- 
leży niedostateczną znajomością i 
niedocenianiem Ścisiego przestrzega- 
nia przepisów ustawy o puństiwo- 
wym pouatku przemysłowym przez 
zaluteresowanych. Jest tu tem dzi- 
wniejsze, Żą z ustawą tą Świat han- 
dlowo-przemysłowy styka się niemal 
codzieunie 1 bardzu często musi 
A RYN nałożone przez nią obowiąz- 

i. 

W pierwszej połowie (do 15-go) 
każdego miesiąca pobieraua jest za- 
liczka miesięczna na poczet tego po- 
datku od obrotu, osiągniętego w mie- 
siącu poprzednim przez pszedsiębior- 
stwo handlowe li l kategorji i przez 
przedsiębiorstwa przemysłoye I-V ka- 
tegorji, prowadzące prawidłowe księ- 
gi hanalowe, — wreszcie przez przed- 
siębiorstwa sprawozdawcze (spółki 
akcyjne). 

Na początku każdego kwartału 
pobierana jest zaliczka kwartalna na 
poczet tego podatku od obrotu, wy- 
mierzonego przez władze od przed- 
siębiorstw handlowych i przem; sło- 


wych nieprowadzęcych prawidłowych 
ksiąg haudlowych, oraz przez zajęcia 
przemysłowe i samodzielne zajęcia 
zawoduwe. 

Pozatem przy końcu roku każdy 
prowadzący przedsiębiorstwo ma o- 
bowiązek wykupienia świadectwa 
przemysłowego na następny rok ka- 
endarzowy. Jeżeli do tego dodamy 
lustracje władz skarbowych, . prze- 
prowadzane dla ustalenia wymiaru 
podatku, dalej zeznania podatkowe 
składane przez przedsiębiorców, a 
wreszcie umiejętne i sumienne pro- 
wadzenie ksiąg handlowych, — to 
wyjaśnimy dostatecznie codzienną 
niemal potrzebę obcowania kazdego 
hanulującegu 4 tą ustawą. 

We własnym więc interesie po- 
winni przedsiębiorcy i kupcy znać 
uvkładnie jej przepisy dla pruwidło. 
wego stusowania tych postanowień. 

Główne postanowienia tej ustawy, 
których przekroczenie pociąga za 
Sobą odpowiedzialność sądowo-karną, 
Są następujące: 

Prowadzący przedsiębiorstwo ma 
przedewszystkiem obowiązek naby- 
cia Świauectwa przemysłowego w 
terminie. do 81 grudnia. Ulgowy 
termin 14 dniowy, przewidziany dla 
płatności rat podatku przemysłowe- 
go, nie ma zastosowania przy wy- 
kupywaniu tych świadectw. bProwa- 
dzenie przedsiębiorstwa bez wyku- 
pienia Świadectwa przemysłowego 
pociąga za sobą karę pieniężną w 
wysokosci 8 do 20 krotnej sumy, 
pjeuiszczonej za Świadectwo. Poza 
płaceniem tej kary prowadzący przed- 
siębiorstwo obowiązany jest nabyć 


Dokeńczenie.e W sierpniowy wieczór żegnał się z żeby mnie to dziś mówić? — zapy- 


KLAMS TWO. 


Zrozumiała po niewczasie swój 
błąd — trzeba było pokutować i na- 
prawiać. A więc przedewszystkiem 
dziecko miało myśleć i czuć po pol- 
sku. Trudno to było. Rosyjski język 
panował w domu, tak życzył sobie 
pan—tego domu—i był arbitralnym, 
bo zmuszała go do tego karjera woj- 
skowa, musiał być „prawomyślnym"; 
już ożenieniem się z polką zwrócił 
uwagę swej władzy — i jej niechęć, 
no ale gruby posag Hanki jakoś na- 
prawił to zniechęcenie. Matka Czer- 
niszyna stale mieszkała z nimi i do- 
brze pilnowała, aby polka nie „opa- 
laczyła" syna i wnuka. I była więc 
cicha walka matki z żoną, walka, w 
której ta ostatnia, choć pozornie, 
musiała ustąpić. Aż przyszło wyzwo- 
lenie, Czerniszyn zaziębił się na 
manewrach i umarł. Hanka została 
wolną. Po pogrzebie zabrała syna 
i wyjechała do matki, ciesząc się, 
że teraz nikt nie zabroni wychować 
syna tak, jak ona będzie chciała. 
Ale omyliła się — babka czuwała, i 
mając za sobą całą rodzinę i „ukaz“ 
carski — odebrała wnuka. I zaczęła 
się pomiędzy dwoma kobietami wal- 
ka o duszę dziecka, walka o naro- 
dowość! 

Bogdan cały rok szkolny spędzał 
u babki — na wakacje tylko jadąc 
do matki, z którą stale korespon- 
dował. Kochał jedną i drugą, jedną 
i drugą rozumiał, nie wiedział kim 
jest—polakiem czy rosjaninem. Na- 
zwisko, religja, stanowisko ojca w 


armji—ciągnęło go do Rosji, smutne 
oczy matki jej miłość, opowiadania 
i bajki, wspomnienia z r. 63-go, tra- 
dycja białego dworu—wołały go do 
Polski. jako dziecko już walczył 
z sobą. 

Przyszedł rok 1914 — wybuchła 
wielka wojna, 20-letni Bogdan — ba- 
wił z matką u rodziuy jej—z zagra- 
nicy szły wieści o Legjonach prze- 
ciw Rosji—Bogdan rwał się do woj- 
ska—ale rosyjskiego — dostał wez- 
wanie, miał jechać... I wtedy... ja 
zostałem ojcem jego. Hanka już 
dawno przygotowywała się do chwi- 
li, która miała zadecydować — jaką 
drogą pójdą losy jej syna, której 
ojczyźnie będzie służyć—i której się 
będzie czuł synem. Ona dobrze to 
czuła, że tylko nazwisko, religja — i 
pochodzenie— trzymały go przy Ro- 
sji — czuł i myślał po polsku — nie 
miał tylko siły i możności—do zrzu- 
cenia z siebie tej zewnętrznej powło- 
ki, którą dawała mu narodowość, 
ale nie tworzyła duszy. Dusza tam 
była polska — krew sarmacka, siła 
jednego obcego przybysza, nie mo- 
gła stłumić tego, co od wieków w 
niej żyło — co było jej siłą — nie 
stłumiła: żywiołowości polskiej ona 
była — trzeba było ją obudzić — i 
wskazać drogę — choćby za cenę 
własnej hańby — za grzech, który 
popełniła, dając mu za ojca—wroga. 

A tymczasem młody kadet śpie- 
szył do pułku, rok jak wstąpił aby 
odsługiwać, teraz go wzywają. Jedzie 


matką — matka milczała, Bogdan 
tłumacząc sobie smutek jej i milcze- 
nie trwogą — pocieszał ją i i uspo- 
kajał. 

— Mamo, za 2—3 miesiące woj- 
na minie, nie obawiaj się -— niebez- 
pieczeństwa niema! 

— Bogdanie — rzekła spokojnym 
głosem Hanna — odjeżdżasz, jesteś 
dorosłym, zanim się pożegnamy, 
musisz wiedzieć o jednej wielkiej 
tajemnicy, o jednej wielkiej mej wi- 
nie i musisz mi ją darować—musisz 
matce swej ją wybaczyć, musisz da- 
rować grzech, jaki popełniłam wobec 
ciebie — zbrodnię... 


©ła? I po co, ja dziś o 


tał. — Czy nie lepiej żebym o tem 
nigdy... nigdy nie dowiedział się — 
nigdy! Czy nie wiesz, że swą wy- 
stępna miłością, mnie polaka z krwi 
i urodzenia, rzuciłaś w środowisko 
obce pochudzeniem, duchem, nazwi- 
skiem, religją i tradycją. Po co? po 
co ja o tem wiem! Ah — teraz ro- 
zumiem— rzucił z ironją — tę walkę, 
jaką ty toczyłaś o mnie, to nie tylko 
ty walczyłaś—nie tylko błąd młodo- 
ści wołał na ciebie, ale i zbrodnia 
występnej miłości — zbrodnia strasz- 
na—domagała się... byś mnie z ob- 
cego i wrogiego środowiska wyrwa- 
tem wiem? 


Patrzał zdumiony, nie rozumiejąc.*: Poco? Co ja mam z sobą zrobić? 


"u, — Mama grzech? zbrodnie? 
¿— A jednak tak. Zbrodnie wo- 
bec ciebie. 

— Jaką? — pytał już naprawdę 
niespokojny. — Jaką? 

Milczała. Nie miała sił, nie na 
popelnienie kłamstwa, ale na wypo- 
wiedzenie tego, co na myśl samą 
purpurą oblewało twarze uczciwych 
kobiet, — ale tutaj trzeba... trzeba... 

— Bogdanie, jesteś dorosłym, je- 
steś mężczyzną, może mnie zrozu- 
miesz i odczujesz, mnie matkę two- 
ją. Męża swego nie kochałam, choć 
szał nas połączył i opętał tak, że 
zapomniałam o rodzinie, religji, oj- 
czyźnie i zostałam jego żoną. Wkrót- 
ce szał minął, a przyszła wielka i 
potężna miłość—tylko nie dla Czer- 
niszyna, a kuzyna mego, który w 
tym czasie spędzał ze mną lato u 
mej matki — i został twoim ojcem. 

Nastała cisza. Hanna milczała, mil- 
czał i Bogdan. Przerwał ją syn. 

— Czy koniecznem było matko, 


gg Kto ja jestem? Kto? Czem mam być? 


Polakiem czy rosjaninem? Powiedz 
i jak? Jak? Czy Bogdan Czerniszyn, 
syn oficera rosyjskiego, prawosław- 
ny — może być polakiem — to... fi- 
zyczne niepodobieństwo. — A wie- 
dząc, że się ma krew polską, czuć 
ją, bo jednak ja, matko, czuję po 
polsku, jak zrzucić tę skórę mos- 
kiewską—i to nazwisko obce? Jak. 
Jak więc? Jak? 

Ciche łkanie matki było odpo- 
wiedzią. 

Bogdan pocałował ją w rękę — 
i odjechał. W dwa miesiące służył 
w Legjonach, dziś jest w wojsku 
polskiem, zmienił religję i odemnie, 
od tego, który miał być właśnie je- 
go ojcem, dowiedział się prawdy. 
Matka jego już dawno w grobie, 
portret jego ojca zaprzeczył jej szla- 
chetnemu kłamstwu, które uratowało 
człowieka, i wróciło oj.zyźnie syna. 
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świadectwo przemysłowe, względnie 
karte rejestracyjną. 

Niewywieszenie na  widocznem 
miejscu w lokalu przedsiębiorstwa 
świadectwa przemysłowego ulega 
karze do 1000 zł. W wypadku zmia- 
ny właściciela przedsiębiorstwa za 
niezawiadomienie odnośnej władzy 
podatkowej o tym fakeie w przecią- 
gu miesiąca, nakładana jest grzywna 
do wysokości 100 zł. 

Niezłożenie w terminie przypisa- 
nym zeznania podatkowego o obro- 
cie lub złożenie w zeznaniu danych 
niezupełnych, ulega karze grzywny 
w wysokości od 50 do 500 zł. Nie- 
zastosowanie się do wezwania wła- 
dzy podatkowej, która może zażądać 
złożenia uzupełniających danych w 


GAZETA MIESZCZAŃSKA 


oznaczonym przez siebie terminie, 
ulega karze do 500 zł. 

Największa kara przewidziana jest 
za niedopuszczenie osób delegowa- 
nych przez władze powiatową dla 
dokonania lustracji przedsiębiorstwa 
celem ustalenia wymiaru podatku. 
Za to wykroczenie przewidziana jest 
kara 3 miesięcy więzienia lub w ła- 
godzących okolicznościach grzywna 
do 1000 zł. Kara ta zostaje nałożona 
w*wypadku, jeżeli niedopuszczenia 
urządników do lustracji nie można 
skwalifikować jako czynu, przewi- 
dzianego w kodeksie karnym jak 
np. opór władzy. W tym wypadku 
tego rodzaju przekroczenie przedsię- 
biorcy karane jest według norm ko- 
deksu karnego. (Tskra) 


Bez przyszłości. 


Front zjednoczonych rzekomo, a 
tak różnorodnych opozycji sejmo- 
wych łamie się i rozsypuje na swe 
części składowe przy każdem zetk- 
nięciu się z zagadnieniami życia. 
Prasa obydwóch skrzydeł opozycji 
— prawicowego i lewicowego, pełna 
już jest wzajemnych wyrzutów i la- 
mentów. 

Gazety endeckie wyrzucają cen- 
trolewicowym z okazji głosowania w 
sprawie zmiany art. 25-tego Konsty- 
tucji, że gotów „sprzedawać się rzą- 
dowi* za bylejaką miseczyę soczewi- 
cy. Zaś prasa polityczna odpowiada 
górnie, że tylko PPS. CKW. powo- 
łana jest do „zlikwidowania* syste- 
mu pomajowego, jako „nieugięta bo- 
jownica* intesesów demokracji, któ- 
re endecji bynajmniej nie leżą na 
sercu. 

Jeszcze te dyskusje i polemiki 
trzymają się w pierwszych ramach 
przyzwoitości, jeszcze temperamenty 
trzymane są na wodży, ale rychło — 
patrzeć tylko sprzymierzeńcy 
wezmą się za czuby. 

Skończy się to wszystko, oczy- 
wiście, najsmutniej dla endecji, któ- 
ra jako sprzymierzeniec najsłabszy, 
a wielką rozpierany ambicją, najsro- 
motniej porzucona będzie i otrzyma 
znowu „kopnięcie  robociarskiego 
buta“. 

Było już tak kiedyś... 

Nie może być i nie będzie rów- 
nież i teraz inaczej. 

Cały ten różnobąrwny zlepek opo- 
zycji sejmowych nie wytrzymuje 
zetknięcia się z jakiemkolwiek ży- 
wotnem zagadnieniem państwowego 
życia. y 

Weźmy sprawy narodowościowe. 
Stronnictwa lewicowe gotowe są 
dać terytorjalnym mniejszościom na- 
rodowościowym autonomję terytor- 
jalną. 

Klub Narodowy natomiast pod- 
nosi okrzyki trwogi z powodu każ- 
dego objawu zaspakajania przez Pań- 
stwo kulturalnych potrzeb Białoru- 
sinów lub Ukraińców. 


Cóż mówić o sprawach społecz- 
nych? Gdzież tu są punkty styczne 
pomiędzy „programem* socjalistów 
a "programem* Klubu Narodowego? 
Niema żadnych. Są same przeci- 
wieństwa, nietyrjko pomiędzy prawi- 
cą a lewicą, ale również — pomię- 
dzy lewicą i centrum. Wystarczy 
przytoczyć fakt, iż partje chłopskie 
zasadniczo są przeciwne wszelkim 
ubezpieczeniem społecznym. 

A zagadnienia religijno-wyzna- 
niowe? 

Od skrajnej reakcji Klubu Naro- 
dowego, który nietylko arcybisku- 
pów ale nawet i Papieża gotów jest 
„kontrolować* ze stanowiska szcze- 
gólnie pojętej „prawomyślności* — 
poprzez mniej lub więcej jawny in- 
deferentyzm religijny „piastowców*, 
dochodzimy do jawnych zwolenni- 
ków sekciarstwa w Str. Chłopskiem 
i „Wyzwoleniu* orzz do „papieżów 
antyklerykalizmu* w rodzaju p. Cza- 
pińskiego w PPS CKW, 

To samo dotyczy zagadnień ustro- 
jowych. 

Niema tu zgody na żadnym 
punkcie pomiędzy pp. Rybarskim i 
Niedziałkowskim, w poglądach na 
te zagadnienia. Ile głów, tyle po- 
glądów, — w każdym razie tyle „po- 
glądów* i „programów*, ile klubów 


i klubików, partyj i partyjek. Skłó- 
cony chór nie zdobędzie się i tutaj 
na żadną melodję zgodną. 

Czegóż oczekiweć możemy od 
różnorodnych opozycyj sejmowych 
gdy chodzi o kapitalne zagadnienie 
przyszłości Państwa, o naprawę jego 
ustroju? 

Tylko poswarki i kłótnie, które 
dziś tłumione jeszcze świeżem wspo- 
mnieniem wspólnej kampanji prze- 
ciwko dr. Switalskiemu — jutro wy- 
buchuą z całą siłą tłumionych nara- 
zie przeciwieństw i namiętności. 

Ani twórczych myśli ani zgod- 
nych czynów, gdy chodzi o zagad- 
nienia przyszłości Państwa Polskie- 
go, nie możemy oczekiwać od „aryt- 
metycznej* większości Sejmu obec- 
nego. (Iskra) 


Otwarcie fa bryki azotniaków 
w Mościcach. 


W dniu 18-go stycznia 1930 r. 
odbyło się uroczyste otwarcie 
fabryki azotniaków w Mościcach ko- 
ło Tarnowa, 

Na uroczystość przybyli Pan Pre- 
zydent Rzeczypospolitej, jako pierw- 
szy inicjator fabryki, następnie pp. 
premjer Bartel, ministrowie Kwiat- 
kowski,  Połczyński, wiceminister 
spraw wojsk. generał Piskor, gene- 
rałowie Litwinowicz i Zarzycki oraz 
szereg posłów i senatorów. 

Przez uruchomienie fabryki w 
Mościcach podniesie się stan rolni- 
ctwa w Polsce centralnej i wschod- 
niej, dzięki łatwości nabycia nawo- 
zów sztucznych. 

Dzienna produkcja fabryyi prze- 
kracza 240 ton na dobę a cena azo- 
tniaku mościckiego wynosi 35 gr. 
za 1 kg. czyli tańszy jest o 9 groszy 
od zagranicznego. 


Przedstawicielstwa 
do objęcia 


1. Czeskosłowackiej {fabryki to- 
warów lnianych, bawełnianych i ko- 
lorowych. 

2. Czeskosłowackiej fabr. sztucz- 
nych kwiatów oraz ozdobnych piór. 

3. Czeskosłowackiej fabryki kloc- 
kowych koronek maszynowych z 
bawełny, sztucznego jedwabiu oraz 
przędziwa liońskiego. 

4. Italskich wyrobów ze sztuczne- 
go jedwabiu. 

5. Italskiej wytwórni kleju w łub- 
kach. 

6. Italskich farb, lakierów i arty- 
kułów chemici tsi 
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Fragment z Wilna, 


2. Brazylijskiej kawy. 

8. Belgijskiej firmy papierniczej. 

Firmy interesniące się wymienio- 
nemi gprzedstawicielstwami zechcą 
nadesłać swe adresy do biura Sto- 
warzyszenia Kupców Polskieh, War- 
szawa Szkolna 10. 


Lp b M o i c M. 
SKazanie redaktora 


„Głosu Zagłębia". 


Dnia 20-go b. m. odbyła się 
w Sądzie okręgowym w Sosnowcu 
sprawa z oskarżenia b. prezydenta 
m. Zawiercia, p. T. Klepy, przeciw 
redaktorowi „Głosu Zagłębia* p. W. 
Szumbarskiemu za znieważenie. 

Mianowicie w Nr, 57 „Głosu Za- 
głębia* z r. 1928 umieszczony był 
napastliwy artykuł, zarzucający p. 
Klepie przywłaszczenie sobie różnych 
rzeczy i wywiezienie ich przy wy- 
prowadzeniu się z Kutna. 

Po rozpatrzeciu sprawy Sąd 
okręgowy wydał wyrok, skazujący 
redaktora p. Szumbarskiego za znie- 
sławienie na karę 200 zł. z zamianą 
na miesiąc aresztu w razie niemoż- 
ności zapłacenia. 


Fragment z Torunia. 


Nadesłane. 


Szanowny Panie Redaktorze, 


W związku z nikczemną insynuacją 
p. Z. Cieplaka, jaka ukazała się w 
„Głosie Zagłębia", uprasząm o łaskawe 
zamieszczenie na łamach Jego poczytne- 
go pisma następującej notatki: 


W myśl rozliczenia, dokonanego z 
p. Cieplakiem w pierwszych dniach 
lipca 1929 r., w obecności p. Marteli, 
funkcjonarjuszy O. K. R.P.P. S. w 
Dąbrowie Górniczej zatrzymałem do 
wyliczenia kwotę zł. 651.27. 


Wobec tego że w Sekretarjacie O. 
K. R. P.P. S. pracowałem przez 18 
miesięcy przy prowadzeniu rachunko- 
wości, za co nie wypłacono mi żadnego . 
wynagrodzenia, przeto musiałem po- 
krywać z własnych funduszów różne 
wydatki, związane z czynnościami par- 
tyjnemi, a mianowicie: 

za 56 djet w okresie wyborów do 


Sejmu i Senatu zł. 650.—, za rozda- 
wanie numerków zł. 6.—, za 20 po- 
dróży z polecenia p. Cupiała zł. 200.— 
razem zł. 856.25, na poczet których po- 
brałem z kasy Sekretarjatu zł. 651.25, 
pozostało do pobrania zł. 204.98, 


Wzywam przeto Sekretarjat O. K.R. 
P.P.S., w osobie skarbnika p. Z. Cie- 
plaka do uregulowania przypadającej 
mi należności do dnia 25 stycznia 
1930 r. bowiem, w przeciwnym razie 
zmuszony będę do poszukiwania tej 
kwoty na drodze sądowej. 

Zaznaczam jednocześnie, że po prze- 
prowadzeniu procesu cywilnego, wystą- 
pię przeciwko p. Z. Cieplakowi z pro- 
cesem karnym za kalumnię. 


Z góry dziękując Sz. Panu Redakto- 


rowi za udzielenie mi gościnności na 
łamach Jego  poczytnego pisma, 
piszę się 


Z poważaniem 


Maksymiljan Kowal 


Poleca: 


DYNI WY NAYYWI 


KAWIARNIA „RADIO” 


w Sosnowcu, ul. 3-go Maja 23. 


Znakomitej dobroci szynki Cieszyńskie, 
konserwy, salami, po przystępnej cenie. = 


Obsługa solidna. 
pE rp Z WALK kiwi DC a A 


HŃoślawe Krzesło... 
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C. K. W. P. P. S. 


W Zagłębiu Dąbrowskiem kiero- 
wana wprawną ręką sprytnego żen- 
glera, umiejętnie naśladującego o- 
broúcę ludu pracującego, jednak w 
momentach decydujących, po przy- 
gotowaniu opinji publicznej przez 
szereg miesięcy, wyłazi szydło Z 
worka i ta niby takby się zdawało 
P. P. S. walcząca z reakcją idzie na 
usługi skrajaej prawicy z wysłanni- 
kami wielkich rekinów kapitalisty cz- 
nych. — Dla mydłenia oczu zbłą- 
dzonym towarzyszom wyzyskiwanym 
przez kapitał za pośrednictwem pi- 
semka „Głos Zagłębia* napaściami 
na rządy pomajowe, starają się od- 
wrócić uwagę od spraw aktualnych, 
tam gdzie P. P. S. jest panem sytu- 
acji. 

Starzy skorumpowani przyjaciele 
rządów koalicyjnych, rozdzielający 


według klucza partyjnego dobro 
Rzeczypospolitej, uważali Polskę za 
pokład swoich partyjnych celów. 


„I tak w roku 1928, pokłóciwszy się 
o rozkradane sukno Rzeczypospoli- 
tej z Witosem i Kiernikiem, urzą- 
dzili rzeź ułanów w Krakowie, a po 
dwóch latach łącznie z  Kiernikiem 
zasiedli w gabinecie koalicyjnym, 
celem zaspokojenia nigdy nie wy- 
starczającej władzy w rządzie koali- 
cyjnym. A gdy rządy ich, zaprowa- 
dziły Polskę na brzeg przepaści, jak 
tchórze, na dwa miesiące przed prze- 
wrotem majowym odwołali swoich 


ministrów. 

Po przewrocie majowym byli prze- 
świadczeni, że uda im się wkraść w 
łaski Marszałka Piłsudskiego, lecz 
oto stała się dla nich sytuacja nie- 
bywała, obliczenia i nadzieje zawio- 
dły, bo oto Marszałek, leaderów z 
P. P. S. przepędził. 


Przegrana kampanja kacyków z 
P. P. S. siłą woli skierowała C. K. W. 
w objęcia skrajnej prawicy i wspól- 
nemi siłami już przy pomocy sko- 
rumpowanej gawiedzi wyczekującej 
żeru, atakuje rząd pomajowy. — Gan- 
grena partyjna czy to Cekawistów 
czy N. D. ma wspólne cele, a naj- 
jaskrawiej uwydatnia się to na tere- 
nie rad miejskich w Warszawie, gdzie 
P. P. S. i N. D. wytworzyły więk- 
szość, oraz ostatnio w Sosnowcu, 
gdzie od szeregu lat na łamach pism 
udają skłóconych, lecz tam gdzie 
idzie o koryto, niewinnie dzielą się 
łupem zdobytym przy pomocy ogłu- 
pienia swych owieczek. 

Dziś już społeczeństwo przegląda 
na oczy i masy dość mają tej wy- 
rafinowej, obliczonej na naiwność gry. 

Dziś społeczeństwo widząc ich 
niskie cele, zdążające drogą kombi- 


nacji de napychania sobie kieszeni. 


odchodzi od nich i staje przy rzą- 
dzie Rzeczypospolitej Polskiej, w któ- 
rym tkwi ideologja Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. BICZ 


KRONIKA. 


Zmiany w Starostwie Żawier- 
ciańskiem. Dowiadujemy się, że p. 
Cz. Kowalski, starosta zawierciański, 
został przeniesiony na stanowisko 
starosty do Kozienic. Miejsce jego 
zajmie dotychczasowy starosta w 


Iłży p. Konopacki. 


Zmiany w Dyrekcji Kolejowej 
w Radomiu. Dyrektorem w Radom- 
skiej Dyrekcji Kolejowej został za- 
mianowany p. inż Łaguna, dotych- 
czasowy zastępca dyrektora Wilen- 
skiej Dyrekcji. 


Małe ferje w szkołach. Na mo- 
cy zarządzenia Minist. W. R. i O. 
P. ferje półroczne wyjątkowo roz- 
poczynają się dnia 30 stycznia, a 
kończą się dnia 3 lutego. Nauka nor- 
malna rozpoczyna się 4 lutego. 


Z Urzędu Skarbowego w Bę- 
dzinie. Inspektor Urzędu Skarbowe- 
go w Będzinie p. Šala został prze- 
niesiony na stanowisko naczelnika 
Urzędu Skarbowego w Kozienicach. 
Stanowisko po p. Sali objął długo- 
letni pracownik Urzędn Skarbowego 
w Będzinie, p. Pryjma. 


Ze sceny. Sekcja sceniczna „Do- 
mu Ludowego“ w Sosnowcu urzą- 
dza w pierwszych dniach miesiąca 
lutego w Teatrze Miejskim w So- 
snowcu popisowe przedstawienie 5-cio 
aktowej sztuki S. Garricks'a p. t. 
„Kobieta, która zabiła*. Sztuka ta 
budzi wielkie zainteresowanie, prze- 
to należy się spodziewać, iż sala 
teatru będzie po brzegi wypełniona. 
Trzeba podkreślić, że pomimo sen- 
zacyjnego tytułu „Kobieta, która 
zabiła” jest sztuką o wysokim po- 
ziomie artystycznym. 

Ponieważ „Kobieta, która zabiła” 
jest tragedją młodej i miedoświad- 
czonej kobiety, przeto należy spo- 
dziewać się znacznej frekwencji pan. 


List od Pana Marszałka Piłsud- 
skiego. Wydawnictwo nasze otrzy- 


Kino „WAWEL” 


SIELEC 


obokK Kościoła 
Telefon 7-75. 


Uwaga: 


mało z Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych na polecenie p. Marszałka Pił- 
sudskiego, pismo za L. 970/30 GM.I 
z wyrazami podziękowania za nade- 
słaną Gazetę Miesz. Z. D. 


Z życia Kupców i rzemieślni- 
Ków. Staraniem organizacyjnego ko- 
mitetu w dniu 19 stycznia rb. od- 
było się zebranie kupców i rzemieśl- 
ników w Porąbce przy udzialę 60 
osób. Celem zebrania było założenie 
oddziału Związku drobnych kupców 
i rzemieślników z siedzibą w Porąb- 
ce. Na przewodniczącego powołano 
p. Pasicha, a na sekretarza Milczar- 
ka. Referat główny o korzyściach 
wypływających z założenia związku 
wygłosił p. Sikora. Następnie posta- 
nowiono założyć związek oraz przy- 
stąpić do Centrali drobnego kupie- 
ctwa i przemysłu na województwo 
kieleckie i w tym celu wystosować 
pismo. Do zarządu wybrano przez 
przez aklamacje: pp. Jelońskiego St. 
Szmyłe A., Bałdysa W., Czyżyńskie- 
go L., Oznera J., Pasicha M., Trola 
St., Cisa St. Gassa W. Milczarka St., 
Czernika M., Kociuła St. Szczęść 
Boże nowo-założonej placówce! 


Z tygodnia. 


Narady rządu nad sytuacją gos- 
podarczą. Onegdaj p. premjer Bar- 
tel odbył półtoragodzinną naradę z p. 
Marszałkiem Piłsudskim. Po tej na- 
radzie odbyła się konferencja z udzia- 
łem ministrów: pp. Matuszewskiego, 
Połczyńskiego, Kwiatkowskiego i 
Prystora, w sprawach gospodarczych 
a szczególnie w sprawach bezrobo- 
cia. W końcu odbyło się posiedze- 
Die Rady Ministrów. 


Zaopatrzenie bezrobotnych. Ra- 
da ministrów na wniosek ministra 
Prystora uchwaliła pewne zmiany w 
dotychczasowej instrukcji dotyczącej 
zaopatrzenia bezrobotnych. Zmiany 
te są następujące: 

Jeżeli w rodzinie prowadzącej 
wspólne gospodarstwo domowe pra- 


wyświetla II serję wielkiej epopei filmowej p. t. 


Dalsze dzieje Tarzana 


Realizacja JACH NELSON e W roli Tarzana FRANK MERRILI. 


Od poniedziałku 20-go stycznia b. r. 


GAZETA MIESZCZAŃSKA 


wo do zapomóg przysługuje kilku 
jej członkom, zapomogi przyznaje się 
w następujący sposób: a) w rodzinie 
składającej się z 2—3 osób, z których 
żadna niema dochodów, otrzymuje 
zapomogę tylko jedna osoba t. j. gło- 
wa rodziny w wysokości 30 zł. mie- 
sięcznie; b) w rodzinie z 4 osób za- 
pomogę otrzymują 2 osoby, t. j. gło- 
wa rodziny z dodatkiem na dwie oso- 
by i jedna osoba jako samotna, ra- 
zem 50 zł.; c) w rodzinie z 5 osób 
otrzymują dwie osoby, t. j. głowa 
rodziny z dodatkiem na 3 osoby i 
jedna samotna, razem 60 zł; d) w ro- 


dzinie z 6 osób — dwie osoby, ra- 
zem 65 zł; e) w rodzinie z 7 osób 
i więcej — trzy osoby, razem 85 zł.; 


f) w rodzinie 2 —3 osób, w której 
zarobki poszczególnych członków nie 
przekraczają 90 zł. zapomogę w wy- 
sokości 30 zł. otrzymuje tylko jedna 
osoba; g) w rodzinie z 4 osób, któ- 


Bilardy Petersburskie. 


Ceny przystępne. 


Arlekin ? 


rej zarobki wszystkie nie przekra- 
czają 120 zł. otrzymują zapomogi 
dwie osoby w wysokości 50 względ- 
nie 30 zł.; h) w rodzinie z 5 osób 
której dochody nie przekraczają 150 
zł, dwie osoby w wysokości 60 
względnie 46 zł.; i) w rodzinie z 6 
osób o zarobkach do 180 zł. — dwie 
osoby w wysokości 65 względnie 45 
zł.; j) w rodzinie z 7 osób o zarob- 
kach do 180 zł. — trzy osoby wwy- 
sokości 85 względnie 45 zł. 


I | 
Ogłaszajcie się w „Gazecie 
Mieszczańskiej*'. 


Amatorom Sry bilardowej 


W lokala Hotelu Warszawskiego I-e piętro vis á vis 
dworca w Sosnowcu, urządzona jest nowocześnie 


Sala bilardowa 


Bile z Kości słoniowej. 


Sala dobrze ogrzana. 
Specjalne pokoje dla gry w domino i szachy. 
Ciastka, kawa, herbata, piwo na miejscu. 


Obsługa solidna. 
Kierownik S$. Łubiński. 


Rocioł do sprzedania 


stały dwupłomienny, 


powierzchni ogrzewalnej 111 


m. kw. budowany na ciśnienie 12 atm. Posiada książ- 
kę kotłową, kompletną armaturę i nadaje się do na- 


tychmiastowego uruchomienia. 


Tamże do sprzedania 


4 kotły o powyższych wymiarach lecz nie posiadają 
książek kotłowych. 


Informacji udzieli J. Godlewski w Sosnowcu 
ul. Ostrogórska 4. Tel. 9-86. 


Miesz 


Kanie do wynajecia 
Kilko mieszkań do wynajęcia składających się z po- 
koju i kachni, mieszkania znajdują się przy 
alicy Pańskiej Na 40 w Sosnowca. 
Wiadomość u Jana Choińskiego w Sosnowcu 
ul. Modrzejowska 43. Tel 5-21. 


BISS AOZODEE ANR A N EN RA 


Biuro windykacyjno- informacyjne 


„EXPRESS“ 


SOSNOWIEC, ul. Modrzejowska Nr. 40. 
Właśc. W. MICHAELIS. 


Skupuje i windykuje (inkasuje) weksle, rewersy, i inne zobowiązania pieniężne, 


Wykonuje wszelkie prośby, podania, skargi, apelacje, rekursy do władz aądowych, j 
administracyjnych, skarbowych i instytucji państwowych, 


Sporządza wszelkie dobrowolne umowy, 


Sporządza tłomaczenia aktów, dokumentów i korespondencji, ) 


Pośredniczy w kupnie i sprzedaży. 


Powierzone zlecenia wykonuje z całą znajomością, solidnie, 
szybko i na warunkach dogodnych. 


Biuro znajduje się pod kierownictwem doświadczonego b. urzędnika sądow. 
Biuro czynne od godz. 9-ej rano do 8-ej wieczór. 


Baczność! 


Nadprogram na scenie! 


Pierwszorzędna atrakcja artysków cyr- 
kowo-rewjowych pod kierownictwem 
znanego na całej kuli ziemskiej ze swych 
akrobatycznych występów z małpą 


Drżaką 
Stanisława Wojewódzkiego. 


Wkrótce: SZARLATAN. 
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Wydaje Komitet Wydawniczy. 


Redaguje Komitet Redakcyjny. 


Druk. i Intr. L. Martynkowski i L. Nowak w Sosnowcu. 


Redaktor odpowiedzialny Zygfryd Wysocki. 


